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—  W arszawa  4  Maja. —
W czora j w  uroczystość imienin najjaśniejszej 

cesarzowej i królowej , odbyto się nabożeństwa 
w kościele archikaledralnyu) ś. Jana , celebrowane 
przez JVV. X .  Biskupa Chmielewskiego, a o 
11 w  soborze N. T ró jcy ;  w  czasie hymnu ś. 
Am brożego, 101 krotną salwę wydały  działa 
cytadeli. Uezuiowie3 gimnazyów, tudzież wszy* 
sikich szkół powiało .,  w kościołach w  czasie 
mszy ś. wykonywali muzyki religijne i hyntu 
»Boże zachowaj Cesarza.* Były oraz nabożeń­
stwa we wszystkich kościołach wszelkich w y ­
znań i w synagodze Izraelskiej. Na świetnym 
©biedzie w pałacu Brilowskim u J W .  jen . lejt. 
seuatora, gubernatora wojennego Pisarewa, znaj­
dowały się znakomite osoby duchowne, jenera­
łow ie i wyżsi urzędnicy. Spełniono za zdro­
wie N N . Państwa, a muzyka wojskowa brzmia­
ła ciągle. Nastąpiło bezpłatae widowisko w 
wielkim teatrze. W  czasie kantaty powstała 
cała publiczność, a w  czasie zabłyśuięcia cyfry  
N. Pa'*1, ponowiła okrzyki radości, lllumina- 
cya całego miasta zakończyła uroczystość dnia 
tego.

—  Dnia  5 Maja  -  
W czora j  jako w 5lą rocznicę przez Najjaś­

niejszego Cesarza i króla najmiłościwiej nada­
nej emerytury teatrom w arszawskim , artyści 
wysłużeni i czynni znajdowali się w kościele 
X X .  Kapucynów, i przesyłali modły do Przed­
wiecznego , składając dzięki za dobrodziejstwa 
miłościwego Monarchy, i przedstawienie tudzież 
opiekę dostojnego jego  namiestnika. W  czasie 
mszy ś. ,  utalentowani artyści wykonali dzieło 
-muzyczne religijne Józefa Stefaniego, pod jegoź 
dyrekcyą, i byinn L w o w a  uBożc zachowaj C e ­
sarza.* Następnie udali się do do nowo ukod.« 
czonej biblioteki teatralnej,  gdzie wzniesiono 
marmurowe popiersie ś. p. jenerała-adjulanta 
Rautenstrauch, zeszłego prezesa dyrekcyi tea­
trów. Osoby należące do składu teatrów, u- 
tw orzy ły  składkę na tę pamiątkęt, którą z zna­
komitym talentem wykonał znany z dziel mi­
strzowskich rzeźbiarz Tatarkiewicz.

—  Pary i  25  Kwietnia.—
Król od dnia 2 Maja przywdzieje żałobę na 

dni 11 z powodu śmierci x ię c ia  Sussex.
Przedaż w Palais-Royal na dochód mieszkań* 

c ó w  Guaddupy, w ciągu dwóch dni, przynio­
sła: 90 ,000 Er. Dziś ostatuj raz damy4które za j­
mują się tern dziełem dobroczynueua, zasiadać 
będą w bazarze.

Mamy tu wiadomości z Port au Prince 14 
marca, które nadeszłeprzez Anglię doniesienia.,



0 zw yclęztwie  1 powstańców i ucieczce prezy* 
Renta Boyer, nie podają jednak dokładnych dat
1 bliższych szczegółów .

Król przesłał młodemu poecie Ponsard, k tó ­
rego nowa drama Lukrecya, porównywaną jest 
as arcydziełami Kornela., kosztowny podarunek, 
z ło ż o n y  z dzieł klasyków łacińskich i francu- 
zkich.

—  Od granic tureckich 14 Kwietnia. —
Sztafeta z Konstantynopola, która wczoraj 

przebywała naszą granicę, udaje się do W i e ­
dnia z doniesieniem, źe z powodu podanego przez 
Rossyę ultymatum, odbyła się wstępna narada 
ministrów tureckich, która jednak nie doprowa­
dziła do żadnego rezultatu. Sarim przy tćj o- 
koliczności, pomimo udzielonych panu Bulenieff 
rstnych zapewnień, okazał się zupełnie przeciw­
nym żądaniom mocarstw północnych, ale nie 
znalazł stronników, owszem, usposobienie człon ­
k ów  gabinetu tureckiego, objawienie przy tej 
okoliczności, wzmocniło bardzo nadzieje, że 
rząd turecki ustąpi żądaniom mocarstw.

Rozmaitości.
n a  r u s s f n i c u i t i t t .

(z  fran. p. D um as.)'

(C iąg d a lszy)

•Śmieszny jesteś mój Ąntoniello« — mówił 
brat— »io  twoja poddanka, twoja własność.« 

»A leź  ja  poprzysięgłem ojcu.»
#Co poprzysiągłeś nierozważny?# 
►Poprzysiągłem, że córki jego  odwidzaó nie 

iędę.»
►Dobrze, musisz dotrzymać przysięgi, słowo 

szlacheckie święte,#
►Widzisz w ięc, źe wszystko*dla mnie stra­

cone.#
►Przysiągłeś, że jei odwidzaó nie będziesz?# 
»Tak.» '
»A  jeź li  ona sama przyjdzie do ciebie?# 
#0na?»
►Ona sama.#
: Dokąd?#
»Gdzie zechcesz ,  tu naprzyklad;#
#0 nie1, nie tu!#
►Więc do twego zaniku Rosarnol>
»Ale mnie tu trzyma  Neapolu opuścić

nie mogę.#
» A 'ń  na ośm dni?#
»Na ośm dni?# Ha ! —  to b y ć b y  mogło. M o- 

gę wymyślić jaki p o w ó d ,  aby ujść przed uią

na ośm dni.— Nie wiem najjaśniejsza pani, o  
kim on m ów i*, i kio go trzym ał,  ale lak m ó ­
wił.#

»Ja w ie m ,  wiem# , ; rzekła królowa blednie­
j ą c , — »ale mów dalej 1»

» W ię c  ty w y jed z iesz : jak tylko list mój od • 
bierzesz,#, m ów ił Rajmund:

»Obaj bracia podali sobie \na pożegnanie r ę ­
kę Hrabia Ąntoniello został w Neapolu, a Raj­
mund Bastard odjechał do Kalab-yi.  W  mie­
siąc potem jodebrał hrabia Ąntoniello list od 
brata , i trzeba mu przyznać, że słowa dotrzy­
mał. Ruszył w drogę jeszcze  lego samego 
dnia.#

#Nie trać cierpliwości najjaśniejsza pani, 
przystępuje już do rozwiązani;,.#

»Ja cierpliwości nie t r a c ę , ale mnie prze­
raża twoje opow iad an ie - , rzekła królowa.

» W  bliskości studni kogoś zabito, mój Oj­
ciec wracając w tej chwili z polowania , zn a ­
lazł nieszczęśliwego, pospieszył mu w pomoc, 
a gdy na próżno usiłuje przywołać go do ż y ­
cia, wybiega z lasu dwóch ludzi Raimunda, i 
mego ojca przytrzymują jak zabójcę .  Na nie­
szczęście  strzelba mojego ojca była wystrzelo­
na, i przez przypadek, który tylko Rajmund, 
gdyby ży ł ,  mógł był wytłumaczyć, kula w ydo­
byta z rany, była właśnie do miary strzelby 
moiego ojca. Oprawa była krótka. D w a j słu­
dzy świadczyli w teil sjicsób, iż sędz*a nie mógł 
się długo namyślać. Na mego ojca wypadł w y ­
rok śmierci. Matka i siostra otrzymały na raz 
wiadomość o zdarzeniu, o sprawie i o wyroku 
opuściły M onte-Leone i dostały się do Kosar- 
no tegoż dnia, w którym h rab ia  Antonietlo ra 
wezwanie brata z Neapolu przyjechał. Hrabia 
Ąntoniello, jako pan A osern e-miał prawo mie­
cza; życie lub- śmierć mojego oLca, było w jego  
ręku. iViaika nie wiedziała 7o przybyciu hra­
biego, ale spotkała Rajniunua, który Iją o tein 
sżczęśliwem zdarzeniu uwiadomił, i radził iść 
zaraz z córką do zamku i prosić o łaskę dla 
męża; lecznic  było czasu do stracen‘ a, bo w y ­
rok miał nazajutrz być wykonany, Krosu te ­
go, który zdawało się, żr litość Rajmunda do­
radzała, nie wacbala się matka uczynić. 1 w zią ­
w szy  córkę, której powrot hrabiego niebyt w a »  
domy, jeszcze w dniu jego  przybycia udała się 
<lo zamku. Matce miłość hrabiego nie bvła 
wiadoma >IConst.ąnza; o j ę • wiedziała t źe je ,  k o ­
chanek był hrabią. W szystko  Rajmund przy­
gotował. Ledwie weszły  do zamkn, usłysza­
ły  od sług źe  do hrabiego w ejść  nie mogą tyl­
ko po jednej. Matsa w ięc  weszła, a Constan- 
za czekała. Hrabia przyjął moją matkę z twa-
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rza surowa. Rzuciła mu się do nóg, błagała i 
płakała—  Antonieflo był nieugięty, zbrodnia 
spełniona, sprawca przekonany, on wyroku spra­
w iedliwości zmnienić nie raoźe, krew przelana 
domaga się krwi. — Matka w rozpaczy wyszła 
z  pokoju hrabiego.»J

•Gdzież ty byłeś w tenczas?» spytała re- 
jenlka.

-Na drugim końca Kaiabryi, w Tarencie 
Inb Brendisi, słowem, za daleko, aby wiedzieć 
c o  się działo. Matka odchodząc, chciała c ó r ­
kę wziąść z sobą.»

•Teraz ua mnie kolej*, mówiła Constanza 
muszę i ja żal mój zanieść, może będę s z cz ę ­
śl iw sza .» — Matka rzuciła się osłabiona na krze­
sło, bo ju ż  nie miała nadziei, siostra weszła do 
hrabiego,*

i»J\ie wiedziałaś, źe hrabia je j  koebauek?* 
•Mówiłem, źe nie wiedziała, może i w ie ­

dząc  byłaby weszła: ojciec g in ą ł—  ojca śmierć 
czekała.*

•Izabela zapłonęła gniewem , po chwili do­
dała: »M ów  dalej słucham.*

•Nastąpiła chwila srogiej niepewności , po 
której wyszedł sługą z papierem w ręku. »Hra- 
bia ułaskawia skazanego zupełnie. Oto jest pi­
smo z jego  pieczęcią.*

*0 dzięki ,  dzięki, zawołała matka , ca łow a­
ła w uniesieniu podpis hrabiego, i chciała z niein 
wybiedz, Na raz wstrzymała się i spytała: »A  
moja  córka?* —  Spiesz tylko do więzienia , c ó r ­
ka wyszła drogiemi drzw iam i, zuajdzież ją  w 
domu.* —  Matka upojona radością, biegnąc przez 
ulicę miasteczka , wołała : *Maiu ułaskawienie , 
mam ułaskawienie!» i/wpadła w  drzwi w ięz ie ­
n ia ,  od których ją wprzód dwa razy odepchnię­
t o —  a które je j  teraz otwarło ukazane pismo. 
Zaprowadzono ją  do więzienia ojca , który już 
tylko kala- oczekiwał. Niosła mu życie  miasto 
śm ierci.—  W  pierwszej chwili w  tym przybyt­
ku rozpaczy, panowała niewysławiona radość , 
{totem zaczął o jc iec  wypytywać ją o szczegóły: 
jak się dowiedziała o jego uwięzieniu, jak się 
dostała do hrabiego i tam dalej. —  Matka opo ­
wiadała , ojciec słuchał ją  i przeryw ał;  w krót­
ce  pojedyncze tylko stów a ,  drżącym wymawiał 
głosem , sparł g łow ę  na obu rękach , pot w y ­
stąpił mu na c z o ł o ,  rumieniec wstydu zaczer ­
wienił jagody, a gdy matka w yrzekła ,  że wpu­
ściła Gouslanzę do hrabiego; skoczył jak lew 
raniony i rzucił się do drzwi. Drzwi były zam­
k n ię te .—  Porwał kamień, który mu służył za 
■poduszkę . całą silą bił w żelazne zasuwy, k tó ­
re  sądził ,  źe iniał prawo otw orzyć ."

»Na ten odgłos przybył dozorca więzienia i 
spytał,  czego źąda,»

•W yjść  z tąd, w y jść  natychmiast!# 
•Niepodobna.*
•Mam ułaskawienie, mam j e  tu w  ręku.* 
•Dobrze, ale tam stoi,  że dopiero jutro ra­

no będziesz wypuszczony.*
• Jutro rano?»
•Czytaj sam, jeźli uie wierzysz?*
•Ojciec przystąpił do lampy, czytał i czytał 

tak stało , jak mówił dozorca.*
sPrzez przypadek , omyłkę czy  z umysłu w y ­

puszczenie jego  z w ięzienia— było odłożone do 
następnego poranku.*

• W ięzień słowa uiewyrzekł. W  milczeniu 
i smutku w róciw szy  ouedrzw i,  usiadł na po­
sianiu."

»Malka uklękła przed nim. »Co ci je s t ,#  
spytała ? »

»Nic.»
•Czego się obawiasz?*
• Ach nie wiele.*
•Mój B oże ,  co ty myślisz, czego  się oba­

w ia s z? '
*Myslę źe Constanza stała się niegodną oj-  

c a , i więcej nic.*
•Matka się porwała z przestrachem. *To 

być  nie może.*
•Czemuż być nie m oże!.#
•Powiedziano mi, że wyszła drugiemi urzwia- 

m i , i będzie na mnie czekać w domu.*
•Pójdź więc qo dom u , obacz c z y  j e s t ,  a 

jeżeli ją zastaniesz, wracaj do mnie.®
» W 'ó c ę  natychmiast.*
•Zapukała , aby jej otworzono , co zaraz się 

stało. Pobiegła do dom u— dom próżny— Colt- 
sfanzy nie ma.— W róci ła  do zamku i pytała o 
córkę. Powiedzieli, źe nic o niej nie wiedzą- 
W róci ła  do dom u , Constanza n"i było. Czeka­
ła do wieczora , Constanza nienadeszła.— W t e ­
dy przypomniała sobie męża i puściła się z n o ­
wu ku w ięzieniu , ale smutno i tak powolnym 
krokiem , jak gdyby szla za ciałem córk' ao 
grobu .— Drzwi więzienia otworzouo jej bez tru­
dności.* -

•Zastała męża siedzącego na tern samem miej­
scu ,  a choć usłyszał je j  wejście i poznał j ą ,  
g łow y  nawet nie podniósł. Matka uklękła przed 
nim i sparła g łow ę  na jego  kolanach.*

•Możesz pomyślić k r ó lo w o ,  ja k ą  noc prze­
pędzi1' »

•Nazajutrz ze świtem uwolniono więźnia. 
Powiedziałem j u ż , »dodał z przyciskiem , źe  hra- 
»biaCarracciolo jest pau szlachetny i dotrzymu­
je  słowa.*

»Moi rodzice podpierając się wzajemnie o - 
puścili w.ęzienie. Przez jednę noc postarzeli 
się o lat 10 .— Na zawroeiegościńca , z kąd me-
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żna było ich dora’ w id z ie ć , spostrzegli Constan- 
zę  klęczącą u progu. Nie przyśpieszyli kroku, 
i córka się niepodniosła, abv naprzeciw nich 
wybiedz.—-Gdy się zbliżyli, Constanza z łożyła 
ręce  i wyrzekła tylko jedno s ło w o :  »Przeba- 
czenia !#— Nieświadomie wyciągnęła matka rę ­
kę  pomiędzy mężem a córką. Ojciec ztrzymał 
j ą  łagodnie.#

#Przebaczenia! m ów ił ,  podając córce rękę. 
»Przebaczeuia! I za cóż przebaczenia? Czyż ly  
moje dziecię nie an io ł , nie św ięta ,  nie męczen­
nica?# 1 pocałował ją .  —  I gdy matka z córką 
w esz ły  do domu, wziął strzelbę ze ściany, za­
wiesił ją na plecach i puścił się ku zamkowi. 
Chciał podziękować hrabiemu. —  Ijrabia przed 
godziną odjechał był do Neapolu.#

#Ckciał podziękować Rajmundowi. Rajmund 
odjechał z bratem .9

» W r ó c i ł  w ięc  do domu i zawiesił strzelbę 
na ścianie.#

#Matka i Constanza posłyszały, że  coś cięż­
kiego upadło na ziemie, przybiegły i znalazły 
go  bez pamięci na ziemi.#

»Podniosły go i położyły  na łóżku , Constan­
za  została przy n im , matka pobiegła po lęka ' 
rza.»

#Lekarz nie robił nadzie i, ale kazał chore­
mu krew puścić. Kit w ieczorowi ojciec o tw o ­
r z y ł  oczy .  —  Właśnie muie wracającego z po­
dróży  obaczył na progu. Nie w jd z ia ł  an i ż o n y  
ani c ó r k i ,  ty lk o  mnie jednego. »Sy»u  , synu!# 
zawoła ł.  #Ż.emsta boża cię tu sprowadza!# —  
Rzuciłem się w je g o  ramiona. —  ^Odejdźcie,# 
m ów ił do kobiet; »i zostawcie nas samych.

#W tedy usiadł na łóżku i rzekł do Constan- 
zy, która chciała pozostać. #0dcjdź za matką, 
jeź l i  cbcesz abym ci błogosławił.# Conslanza 
ucałowała je g o  r ę k ę , ściśnęła mnie z płaczem 
i  odeszła za matką. Złożyłem broń na stół i 
ukląkłem przy łóżku.

»Boska zemsta cię tu sprowadza#, powtó* 
r zy ł .  »Słucbaj mnie synu i nie przerywaj, bo 
czuję, źe umrę za kilka miuul.#— I odpowie­
dział mi wszystko. —  Im dłużej mówił, tern sil­
niejszy stawał się|głos jego ,  tern żywszym gnie­
wem pałały oczy,  jak (gdyby był zdrów i w  
całej sile. W  końcu dopiero głos słabiał, przy 
ostatnich słowach g łow ę  spuścił, i za chwile 
już  nie ż y ł ,—  Długo nie chciałem uwierzyć, 
długo wstrząsałem nim, i wołałem; poczułem 
nakoniec, że ręka ziębuie w mojej ręce. W t e ­
dy zamknąłem oczy,  złożyłem ręce na krzyż 
na piersiach, i pocałow aw szy  go  raz ostatni, 
twarz mu zakryłem, i otw orzyw szy  drzwi, za­
wołałem matki i siostry. #Pójiłżcie», mówiłem 
»zmówcie pacież za jego  duszę #

#0bie ze łkaniem uklękły przy łóżku, jam 
wziął broń ze stola i szedłem ku drzwiom.—  
sDokąd bracie# , zawołała Constanza. — Gdzie 
Róg mnie woła»{, odpowiedziałem, i nim zatrzy­
mać ranie mogła, zniknąłem w cieniu lasn.»

sSzcdiem prosto do Neapolu. Powiadano ml 
żeś najpiękniejsza, a razem najsprawiedliwsza, 
z królowych. Przyszedłem tu błagać cię o spra­
wiedliwość.#

( Dokończenie nastąpi).

p r z y j e c h a l i  DO KRAKOW A-

Od, dnia 1 1 do dnia 12 M aja.

K u biczek  Jatsób o b ., UJczynska Anna, K rzyżanow ­
ska Zuzanna, llign et Anna, z Polski; —  C leirick  F iu- 
r ja n  o b ., Fraukcnberg A d o lf , z  P rnss.

W yjechali a Krakowa.

D obrzański J óze f ob ., I l o l f  Ludwik, R ozę  M arya* 
tlo tołski*

ll«itlessieitle__lia*a5ę«lowe.

N ro  1799.
T RY BU N AŁ .

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

W z y w a  mających prawo do kw oty  zip. 36  
przez Franciszka Rauer w  roku 1830 tytułem 
kaucyi w  sprawie z Kasprem Piotrowskim do 
depozytu sądowego złożonej^ i dotąd niegodnie-

sionej, aby się w  ciągu miesięcy trzech z ste- 
sownemi dowodami po odbiór tejże kwoty zg ło ­
sili, w przeciwnym bowiem razie z kwotą tą> 
jako bezdziedziczuą postąpionemby zostało.

Kraków d, 2 4  Kwietnia 1843 r.
Sędzia Prezydujący 

J .  P a u e n s k i  
( 2 r . j  Sekr.. Lasocki.


